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R O Z M A I T O Ś C I .

Sobotę N r ’ - 8 9 . 7. Sierpnia 1819,

W i e l c y  L u d z i e .

( z Gazety Warszawskie/. )

Attjui ruliss erat multa fet praedara minanti* 
Hor. Lib. II. Sal. III. 9.

M ożnaby się po waszey >ninie czego/ 
lepszego było spodziewać.

W  żadnym Kraia i w żsdryra wieka nie 
M o  nigdy tyle na rat wielkich ludzi,, ile ich 
*«tt dci* w W a r s z a w i e .  katara zazwy- 
**ay skapa do podobnych utworów , teiaz 
drzynaymniey nie żałowała nam swoiey łaski. 
P .Izie tylko spoyrztm y, w kościele, na tea­
trze czy w  k, wiSroi, po sklepaeh czy po do- 
■t i h ,  wszędzie roie wielkich ludzi rozwese- 
ł»ią oko miłośnika narodowości, â skrotnas 
z*słnga, która Inbi icb wysokie ' przymioty

G r e g o r ,  Jenerał powstańców, pobił w o j ­
ska Hiszpańskie, i-dosyć esu na tem. —  Któ- 
by chciał odmalować D e m e n e t a i  M i r z ę ,  
•ucisiałby odmalować Parlament Angielski. 
W szyjikie  stronnictwa, które kiedykolwiek 
Ziawiiły. się w obradach tego Zgromadzenia, 
odegrane były przez nich obu , % całą mocą i 
dobitnością ludzi,  znaiacycb swoie rzeuiiosłs 
te same w nich zdania, ta sama koley opinii, 
ta sama na koniec barsliw ość» którą oni .do­
syć nie i le  repr tzt ntnią po tutryszysh ka­
wiarniach- K i i  t o n ,  chce mówić z M i r z ą ,  
z D e m e o e t e m  l r ą x :  nie zatrzymujcie icb 
pô  drodze, nie dawaycie im kommissów. W i ­
dzicie ,  że śpieszą do ogrodu Krasińskich, na 
Sjtsjyijl Izby Deputowanych , gdzie będą ob­
stawać za wprowadzeniem do G h i n  płodów 
przemyśla Amerykańskiego.— D e m e n e l  a 7ro- 
biouo u edawno ahtuaryiuszein. O ludzie I ka­
zać człow iekow i, nie mówię, zszywać papiery „ 
ule ich szniar p <3 szafkach , kazać mu pisać 
protokół, iemu. D e a i e n e t o w i ,  którego

oceniać, ina przynaymuiey pole obszerne Jo przezslaczeoie zrobiłoorganizatorem E e r o  i y
 w - —  <jo spółhi z M i r z ą ?  —  Janoż nigdy Dier-

wey spać nie póydą, dopóki się oba dobrze 
nie naradzą i me zabezpieczą lądów od na­
paści morza i morza od napości lądów. Praw- 
d z iw .e , Wielcy lad zie !  którzy nie znaią się 
na Biczem , co i*st drobne i poziome, * któ­
rzy u ’ e umieią napisać lista bez błędów prze­
ciw gri.nnflityce i ortografii i n ie w ie d zą ,  w ie­
le potrzeba wydać na dzień , kiedy kto ina

po>iist.r’ a się ze swoiem nwielbieniem. Rzecz 
iest piawdziwie zadziwiaiąoa , że nittylLo In­
dzie doyrzali i  wytrawieni , ale nawet mło­
dzi e ż ,  biorąca dopiero ranki, inż się odzna- 
fz.a nie raz jeniiuszem, który iey nauaie, w 
•*y oczach cechę szczególni niepospolitey 
Wyższości. Mówić o tych rzadkich ludziach, 
sławić ich zalety , głosić ,ch imiona , i znie­
walać do oddania un należnego hołdu czy­
telników m oich, ta iest treść dzisicyszey pra- 3 oo złotych n-iesięczney płacy ; lecz którzy 
ey, i ten cel yiisma moicgo. ” * *" ',A' 7' 1 '

Któżby paprzykład , widząc D e  m en  e ta  
1 M i r z ę  nie n w fe rzy ł, że oni sami władaią 
Kządem Państwa, i że aaini odpowiadać winni 
** wazystkie czynności administracyi ? Je­
den przynajmniej zdaie się, że wziął na sie­
bie interossa skarbowe, drugi polityczne. Nie 
Pytaycie się M i r z y ,  ce robi iego żona, 

dyż on w tey chwili raięty iest budżetem 
*w-irskiin, który porównywa 1 budżetem

Kr «iu naszego. D e m  en et również, nie prze-
d»ł pszenicy , niepopłacił procentó w , ale M a c

za to doskonale mówią o potrzebie zaprowa­
dzenia oszczędności w rzeczach skarbowych, 
'•oakonale znaią statystykę wszyathicfa Kraiów i 
s,:łę wszelkich fortec EuropeyakioJi, i naresz* 
cie umieią oceniać wsaiemne interessa Lu­
dó w,  i handlowe >»b korzyści,  i którzy tyl­
ko na to czebaią > aże!iv jch Monarchowie we­
zwali na Kongres do W i e d n i a  albo «Jo A- 
k w i z g r a n n ,  gdzieby mogli położyć funda- 
menta szczęi' i » , motylho E u r o p y ,  alei świa- 
ta całego !

S krom n ieysrf tar swoioa Z aw od zie, ale
( 89)
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nie mniey ważny dla Krain, iest A b d n 1. Ja- 
ho dobry W odz, zaprowadzi karność w woj ■ 
ihu i ntworry w niern ducha .rycerskiego , 
tak i A b d n l  pofórmował warsztaty E l e -  
g a n c y i ,  i opatrzył miasto w nbiory. Długo 
ludzie stroili się, iak ch c ie li , długo rzemieśl­
nicy stroili lud zi,  tak im się podobało. A b ­
d n l  pierwszy nauczył krawców szyć podług 
przepisów Nikt iuż teraz nie każe robić su­
kn i,  póki pierwey nie w idzi,  iaką ma A b- 
d u l  na sobie. Przykład A b  d a l  a nadaie o- 
statecrną sanhcyią trakom, a kto ich nie tac­
i e  cbeyrzeć w garderobie tego wielkiego 
człowieka, niech idzie do Piiarów, a tam .lU 
obaczy na s&.ney osobie A b d n l  a. N iezrów­
nany jeuijusz w rzeczach kroiu ! Nikt nad 
niego lepiey nie zna , do iakiey 'alii iakiego 
stanika potrzeba , do ial.ioh kamizelek iahie 
guziki należą. On wymyślił pantalonki białe 
do noszenia na botach : iemn nadewszystko 
winna iest młodzież Warszawska sposób te* 
taźnieyszy wiązania chustek na szyi; te cia­
sne przepaski, od których aż kark t ę ie ie ,  od 
których się iskrzą niepotrzebnie o czy ,  a które 
nie daiic obracać się s  łatwością, ezynią 
człowieka w mniemaniu bliźniego, iak gdyby 
w istocie był dumnym. —  Pytaią się powzech- 
nie , czemu A b d n l  nie póydzie do woyska? 
czemu A b d u l  niczem się nie trudni? —  AI- 
boż to A b d u l  nie ma co robić? alboź nie 
trudni się powołaniem tahiem, które zaymuie 
eszysthie chwile życia lego ? Prędzey zaiste ! 

możnaby razem bydi żołnierzem i literatem, 
prędzey kupcem i artystą , artystą i rolnikiem, 
niżeli połączyć powołanie A b d o l a  z innem 
iakiem bądź powołaniem. Kto Się poświęcił 
stroiom i cały dzień w lustrze przegląda, ten 
iuż ma dosyć zatrudnienia , ten iuż o nieaein 
więcey m/śleć nie może. A b d u l  <,dv ołuie 
się w tey mierze do zdania kobiet, onowiaż 
wprawdzie nie ma żadney , któraby tyln, co 
on, winna była kupcon za stro ie , i któraby 
tyle iak o n , uwodziła tych ludzi. Równie 
wielki do zrobienia długu, iak sprawny do 
utworzenia mody, A b d n l  cały dzień poży­
cza,  i cały dzień siedzi nad f o r n a l e m  
F r a n k f o r t s k i m ,  monitoiąc podfug niego 
lu d z i , d których odzież zamówił. Szczęśli­
w y ,  kiedy iuż nareszcie przyydzle ma U o- 
d z ież ,  kiedy się może w ubrać, nastroić 
minę, wyyść na u licę ,  pokazać w ogroazie i 
dać poznać przechodzącym, że to iest A b ­
d u l ,  który natęża wszystkie siły swoiego u- 
mysłu , ażeby s:ę przecie nbrać iak należy.— • 
O l  wy starożytni, bardzo niesłusznie sławni 
ludzie, wy Cezary, Pompei usze , i  inni, któ­

rzyście idąc w tryumfie do Kapitolirm, tak 
niedbale nie raz mieli zarzacone płaszcze n* 
waszych tatnioiiach , przypatrzcie się A b d n ­
i o w i ,  iak iest iego zapięty, iak dobrze na 
nim leży , iak wysztemonowany ; dowiedzcie 
się naaewszystko , wiele go kosztaie: a skoro 
przyydziecie c(,o domu A b d n 1 a , ażeby się po* 
znać z bliska z tym F e o i r e m ,  ob aczc ie , 
czyli w tłumie snniącyeh się u niego rze­
mieślników , nie weźmie którego, z was za 
krawca, i nie spyta, dla czego suknia, którf 
wam kazał ro b ić ,  nie iest ieszcze go lo w a?

Lecz wreszcie daymy pokoy A b  do  ł o ­
w i ,  a zostawmy mieysce dla I f is  a Czas 
oddać sprawiedliwość ternu wielkiemu człeku. 
Patrzcie , oto idzie przez plicę 9 enatorską, Co 
za mina wspaniała 1 patrzcie, oto nie w ie ,  czy 
się mi tam. emu odklouić , oto nie wie , iak 
spoyrzeć na tego. Zdeyiauycież kapelusze 
ludzie I Co mówii ?  hlękaycież przed nim 
ludzie I Oddaycie cześć i poszanowanie iego 
dostoyuemu. o sobie rozuinieuiu 1 —  WitiząC 
pyszne kroki I f is a  na u licy ,  przechodzący 
czynią różne domysły o iego godnoioi. To 
iest, mówią-, lakiś X ifż e  zagrnniczoy, Xiąi< 
K e n t ;  i zaraz rozchodzi się wieść po mie­
ście , ia  X iążę  K e n t  iest w W a r c z s n i e .  
N i e ,  mówią drodzy, tamten ezłowiek popu­
larny, zapisał się do do cechu rybackiego, i 
mimo Całi y dosioyności, takby głowy nie za­
dzierał. —  Acb ! wiemy . iuż wiemy, mówią 
znowu i nni ,  to iest Króle wic Oneidzki , o 
którym gazety pisały , że niedawno przybył 
do E u r o p y .  I to n ie ;  oćzywaią się różne 
głosy : Królewic Oneidzki iest tak .grzeczny,
żeby gotdw tu prted nami potańcować, a ten 
zachowuie powagę , iak gdyby Kr«V tragiczny 
—  T o  chybr, mówią ieszcze inui, iaki wscno- 
dni M o carz , syn słońca, kuzyn wielkiego 
Mogoła ? — » l a k ż e  ni e;  oaezwie się ktoś. 
Wszakże I f i i s  nośi frak na sobie i chodzi 
ber brody. —  Cóż to iest I f is ?  pytaią nao­
koło. I f i s ,  iest to ten, którego przed sobą 
widzicie! Jest to o z ło w ie k , .który ieszcze 
nauk nie dokończył, a który chodząc często 
no teatr , zamiast przeiąć się wzorami wymo­
wy i moralności dramatyczney, przeiął tylko 
powierzchowne zalety aktorów, i  nauczył się 
tych teatralnych iestów , z któremi sio teraz 
przed wami popisuie. —  Ab  1 ah 1 zawołali 
w szyscy: to więe iosit aktoi brntiowy. —  A k­
tor , pow ied zcie ,  pysznego o sobie mniema­
nia , któremu się zdaie , że łaskę c zyn i, kiedy 
od kogo pieniędzy pożycza ; który nie poy- 
muie, iak można o swoie się upomnieć ; któ­
ry będąc nbogim udaie bogatego, żjrie iak
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tnoże ba wzór maiętnyoh ład zi,  chciałby u-
chodzić za dostoynego męża , iest kop ia Ma­
gnata, i stworzony na iego wyobrażenie. P e ­
łen wielkich o sobie tnyśli i cały sobą iedynie 
zaięty , rzadko ie s t , iżeby do kogo co prze­
m ó w ił, readsiey, aby koma _na pytania iego 
odpowiadał: ieśli kiedy niekieay raczy się 
udzielać, słowa iego są wyrocznie. Ten dom 
wspaniały, co go Rząd z tak; troskliwością 
wystawił, podług I l i ss  nie ma żadney pro- 
poreyi. Ta niewiasta, która szczęśliwi* przy­
szła do rdrowia, podług niego musi umierać. 
Ten Rray , o którym tak piękne rzeczy słysze­
liście , nie będzie nigdy rządnym ani bezpie­
cznym^ dla tego, zaś nim nigdy nłe b ęd zie ,  
bo I fi s tak mówi ;  IH s , którego słowa nigó> 
nie mylą,  który prorokował oddawua te wiel­
kie polityczne zmiany, którycheśmy dożyli za 
naszych czasów, i kiery i dziś nawet nie 
przepowiadałby tego co będzie , z taką pe­
wnością , gdyby to co mówi, nie był przy- 
naymuiey wyśnił w głowie swoley. Dosko­
nały we wszystkiem i chociaż się niczego nie 
n czy ł; drugi 4 n t o s i « k ,  szóstym zmysłem 
dochodzi porządku nadprzyrodzonego rzeczy 

'  ludzkich: nie ma książki tak dobrey , dzieła 
tak powszechnie uwielbionego, któreby nie 
mówię chciał poolfwalić, ale uznać goduem 
czytania; niezdolny nawet dostrzedn tego, że 
obraz , który tu zrobiłem , iest zupełnie do 
niego podobny ; zdolny tylko dziwić się mo- 
iey śmiałości, iah mogłem iego destoyne, acz 
przerobione im ie , podać do ^azet publi­
cznych I

Mam e w tym pysznym zbiorze o tobie 
zapomnieć T y m a g e n e s i e ?  Obym nigdy nie 
był w potrzebie udawania się do ciebie! In­
teres mię nagli, porzucam zatrudnienia do­
mowe ,  opuszczam moie uitronie, idę , śpie­
szę, sta wam u drzwi twoich. Tymczasem 
twoi niewolnicy powiadaią mi , i e  się zam­
knąłeś i nie możesz mówić zemną, chyba za 
dwie godzin. Fowracam za dwie godzin, a 
nawet cokolwiek p rędzey , gdy mi niewolni­
cy znowu mówią, żeś iuż wyszedł. O Tjr- 
t n a g e n e s i e !  powiedz, nam, co robisz tak 
nadzwy^zaynego w tym ostatnim pokoiu , któ­
ry zowiesz gabinetem, że nawet nie można 
cię widzieć? Przyznay się, może podpisu- 
iesz reaolucyie, może pieczętuiesz l is ty , mo­
że tylko sprawdzasz akta i nnmeruiesz anne- 
*a? Jaj miałem iedynie, powiedzieć ci sło­
tno , i żądałem iedynie abyś mi słowo odpo­
wiedział: t a k ,  albo n i e .  Chceszże ty bydź 
rzadkim człowiekiem? posłuchay mię, hądź 
uczynny i przystępny , a ręczę, i e  się staniesz

dosyć rz dkina. Jeżeli w  istocie obarozouy 
interess&jni , będziesz z kolei potrzebował 
moiey pomocy , przestąp śmiało progi spokoy- 
nego zacisza moiego ; przyiaciel nauk iest 
Otwarty i ludzki, nie będę cie do iutra odkła­
dał. Znaydziesz mię nad księgami P  l a t  ona , 
htóre mówią o nieśmiertelności duszy, o za­
cności ieatesiwa moralnego, o iego wpływie 
na chaiakter i namiętności człowieka; albo 
mię znaydziesz z piórem r ręku nad wyracho­
waniem odległości i  biegu rozmaitych ciał 
niebieskich: poznasz, iak uwielbiam dzieła 
Boskie, iak przez dochodzenie prawdy, staram 
się wykształcić rnóy umysł i stać się lepszym. 
Flie wzd-ygay się mówię, wniydź śmiało, 
wszystkie drzwi są dla ciebie otwarte; móy 
przećpokóy nie iest na to ,  aby w nita ko­
gokolwiek zn u d zić : możesu nawet bez za­
meldowania się wniyść aż. do mnie samego,, 
przynosisz mi bowiem rzecz kosztowną, droż­
szą nad złoto i kleynoty , tesli mi daiesz spo­
sobność dobrze ci cc/niema. M ó w ,  oo 
chcesz, abym zrobił na twoie usługi? Mam- 
je  pozamykać książki, przerwać naukę, od­
łożyć p racę , przestać pisania i nie dokoń­
czyć tego nawet wiersze , który teraz zaczą­
łem? Jakaż to szczęśliwa przeszkoda w mo­
ich zatrudnieniach, która ini pozw ala, aże. 
bym był tobie użytecznym? T y m a g e n f a ­
s i e !  a ieżeli cię słoaycz pożycia moiego nie 
skłoni do tego , żebyś mógł naśladować cz ło ­
wieku , który polubił pracę i skromność r ’ e- 
śli dla obrzydzenia niszeząoey cie dumy po­
trzeba c i ,  ażebyś ją widział, w całey szpet- 
bości bliźniego twoiego, spoyrzyy nc L j  ka- 
o n a ,  iak się kryłe za kratą, iak go ledwie 
inużna doyrzeć w iego przegrodzie, iak nam 
tylkc pokazuie . to , co w nim nie iest, chcę 
mówić inmc powierzchowne znaki ; a ieżeli 
wiesz dobrze, iż w tym człowieku nie ma 
osobistey godności, któraby go zalecać mogłtt, 
patrz, na co mu się przyda iego udawanie* 
kiedy nawet lud prosty z pogardą patrzy na 
iego zmyślną wielkość, i kiedy zdzierając ma­
skę pożyczaną, którą się okrywał, oóncża go 
w myśli z tych teatralnych dekoraeyi, i tak ob­
urzonego sądzi podług iego ^zewnętrznep 
wartości.

ł  Pustelnik z Krakowskiego przedm ieścia. )
•

J e z i o r a  s k a m i e n i a ł e .

Wiadomośoi, o skamieniałych ieziorack 
w P e r s y i  które nam podaic M c v i e r w opi­
sie naynowszey podróży swoiey-Jdo I e r s y i ,  
są szczególnie godne ezytania. To  natury
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zawisło (mówi ón) iest pasmem ierioi lub o»d- 
zwyczajnych błotnish, których woda stoiaca 
psnie się, cząstki irh znówn Się łjuzą i k»- 
suienieią. Takowe stwardnienie śtaie się ka­
mieniem nader pięknym i przezroczystym , 
znanym pod nazwiskiem marmuru J o u r i z -  
h i e g o ,  z którego, wystawiona iest część 
najpiękniejszych grono.»ców ,? P e r s y  i ,  i 
najznakomitsze gmachy tego Rraiu mai; g łó­
wne ozdoby z tego si mego mannom. Błota 
te czyli ieziora położone są tuż iedne we­
dle drugich, i za-tnuią z pół mili płasszczy- 
2,ny. — W  okolicy tey płaszczyzny wydaie zie­
mia głos przytłumiony , a pizyszedłsży na sa­
mo mieysoe, widać z ieziorów wytryskuiąco 
źródło wody mineralney w zcaczuey obfito­
ści. Oko łódzkie śledzić /może koley tey ska­
mieniałości od początku aż do samego skoń­
czenia. W  iedr.tm mieyscu widzi wodę czy­
stą, w drągiem inż mętna i gęscityszą, da- 
ley całkiem czarną, a na końcu gdzie się taż 
w  kamień przemienia, ukazuite' s:ę oaksztułt 
białey galarety. Powierzchnia kamieniejąca 
podobna iest do s z y b v  lódowey. Nim iesz- 
cze przyydzie do znpełnego stanu skamienia­
łości przełamać można powierzchnią skorupę, 
rzuciwszy kamień na nią , tak, ze woda z pod 
niey wytrysknie; skoro zaś to przeistoczenie 
doydzie ukończenia swoiego, natenozas inż kt- 
?aień rzucony nie Szkodzi powierzchni, a»- 
wtst można potem ioz chodzie po n iey , nie 
zamaczawszy sobie podeszew — Przy rrzbie­
raniu owey skamieniałości dostrzega oko z 
łatwością postęp twardnienia i rozroznić może 
Tozmaite warsztwy naksrtałt poukładanego pa­
pieru. Ta nieasunna dążność wody do ska­
mienienia, iest u k  rnocn- , że w mieysrach, 
gdzie przez wyziew powietrz* stawaię banki, 
skamieniałość przybiera postać małey kul i ,  
która wydaie s ię ,  iak gdyby czarodziejstwem 
zatrzymana i' w marmur obroconą -osrał* O- 
we bańki kamienne, będące aaycejlńiey^jym 
płodem tey .tak nadzwyczayney skamieniałości, 
zawieraią częstokroć części ziemi, przez któ­
re woda przechodziła. Mas** ta daie się ro­
zetrzeć lub przeciąć , a czasCin mrewa orno* 
*nvo żył w rozmaitych kolorach , iako to : w 
zielonym, czerwonymi bronzowym. Daiesię 
przerzynać na sztoki niezroiciney w ielkości, 
i przyymnie bardzo piękną politurę. O- 
prócz sitowia , nie rośnie żadna inna roślina 
w tych bagnach, należących bezsprzecznie do 
osobliwości przyrodzonych , rzeczy naynedzwy* 
czav:iieyszyćh i najgodniejszych uwagi bada- 
ezów natury, które z w ie d z ić , żaden ieszcze 
Furopeyezyk nie m iał. sposobności.

P ó ź n y  wiek dtaroścu

W  K r y s o w i c a c h ,  dobrach Hrabiego 
Stanisława M n i s z k a  , leżących w G a l i c y i , w  
Cyrkule Przemyślskim , ninarf d. 27. M aiai8i8 . 
Andrzey W i o n c t k ,  z professyi ślasarz. 
Urodził się d i 5. Listopada 1696 , żył prze­
to 121 lat,  miesięcy 6 i  di 1 ?4. Miał dw .e  
żón ; z pierwszą żył ląt 3 5 , z  drugą 48, r a ­
zem więc żył 85 lat w stanie małżeńskim 
Z pierwszą żoną spłodził syn; i córkę, z dru­
gą , trzech synów i córkę. Po śmierci drn- 
giey żony żył ieszcze dziesięć łat wdow­
cem i prowadził rzemiosło swoie aż de ro­
ku 1815 ; fizyczpe atoli siiy nie opuszczały 
go do samego zgonu tak dalece, iż iisicz™ 
w r, 1& 17, w lecie , sam żął i  kosił.

B A. Y K A 

P o e t a  i S ł o w i k .
P- o e t a :

„ M ó w !  isk znalazłeś do serca f lro g t? 
T y ,  co mnie równa poisz rozkoszą, 
Czyli twe pienia radość lnb trwogę, 

W  gaiku głoszą ! “
i

S ł o w i k :

„ Kiedy mnie smutek lub radość żyw a.
Porusz* , w tenczas śpiewam iedynie./ 
A co z czutego serca wypł ywa 

D o serca płynie. “

Raiet. . . R . . . 11.

N o w y  w y n a l a z e k .

Jedna z Gazet Brnxelsłvich umieściła« 
Podpułkownik V a r r h a g e z ,  będący w służ­
bie t>razyliysh*ey odkrył ważny użytek tro­
cin. Doszedł mianowicie tego . i e  trociny, 
osobliwie z drzewa miękkiego , pomnażaią 
trzykroć moc procho, mieszane z nim w rów- 
ney c zę śc i , n. p. do rozsadzenia skał i wiel­
kich kamieni.

Nadesłana Redahcyi B a jk a :  P i e s  s ta ­
ry  i m y ś l i w y  m ł o d y  do Rozmaitości na­
szych wzięła nie będzie.


